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J
esz cze kil ka na ście lat te mu 
wła ści ciel lecz ni cy we te ry na ryj -
nej był przede wszyst kim le ka -
rzem. Naj czę ściej naj lep szym 
dia gno stą, chi rur giem lub in -

ter ni stą w ze spo le. To wie dza me dycz -
na bu do wa ła au to ry tet, a do świad cze nie 
kli nicz ne sta no wi ło pod sta wę funk cjo -
no wa nia ga bi ne tu czy lecz ni cy. Dziś jed -
nak rze czy wi stość bran ży we te ry na ryj -
nej zmie nia się szyb ciej niż kie dy kol wiek 
wcze śniej. 

Ro sną ce ocze ki wa nia klien tów, co raz 
więk sza pre sja cza su, pro ble my ka dro we, 
wy pa le nie za wo do we oraz zmia na po ko -
le nio wa spra wia ją, że wła ści ciel lecz ni cy 
nie mo że być już wy łącz nie le ka rzem. 
Mu si stać się rów nież li de rem, me ne dże -
rem i oso bą od po wie dzial ną za bu do wa -
nie ze spo łu. 

Współ cze sna we te ry na ria to bo wiem 
nie tyl ko le cze nie zwie rząt. To tak że umie -
jęt ność za rzą dza nia ludź mi – ich emo cja -
mi, ocze ki wa nia mi, mo ty wa cją i ko mu ni -
ka cją. Co raz czę ściej o suk ce sie lecz ni cy 

de cy du je nie tyl ko po ziom me dy cy ny, ale 
ja kość współ pra cy mię dzy ludź mi. 

 

Dobry specjalista nie zawsze  
jest dobrym liderem 
 
Jed nym z naj więk szych wy zwań w bran -
ży we te ry na ryj nej jest prze ko na nie, że 
sko ro ktoś świet nie le czy, au to ma tycz nie 
bę dzie do brze za rzą dzał ze spo łem. Tym -
cza sem kom pe ten cje kli nicz ne i kom pe -
ten cje me ne dżer skie to dwa zu peł nie róż -
ne ob sza ry. 

Wie lu wła ści cie li lecz nic bu do wa ło 
swo je miej sca pra cy w opar ciu o ogrom -
ne za an ga żo wa nie, cięż ką pra cę i oso bi stą 
od po wie dzial ność za każ dy aspekt funk -
cjo no wa nia ga bi ne tu. Mo del „wszyst ko 
zro bię sam” przez la ta da wał po czu cie kon -
tro li. Dziś jed nak co raz czę ściej pro wa dzi 
do prze cią że nia, fru stra cji i wy pa le nia. No -
wo cze sny li der w we te ry na rii mu si na uczyć 
się de le go wa nia za dań, bu do wa nia od po -
wie dzial no ści w ze spo le oraz two rze nia 
śro do wi ska pra cy, w któ rym lu dzie chcą 

zo stać na dłu żej. Co raz czę ściej pro ble mem 
lecz nic nie jest brak klien tów, ale brak  
sta bil ne go i za an ga żo wa ne go ze spo łu. 

 

Ze spół we te ry na ryj ny – no wa de fi ni cja 
 współ pra cy (1) 
 
Jesz cze kil ka lat te mu wie le lecz nic funk -
cjo no wa ło w bar dzo hie rar chicz nym mo -
de lu. Le karz po dej mo wał de cy zje, a per -
so nel po moc ni czy wy ko ny wał po le ce nia. 
Współ cze sne re alia po ka zu ją jed nak, że 
sku tecz na lecz ni ca wy ma ga part ner skiej 
współ pra cy ca łe go ze spo łu. 

Dziś tech nik we te ry na rii nie jest wy -
łącz nie oso bą „do po mo cy”. W do brze 
funk cjo nu ją cych pla ców kach sta je się jed -
nym z klu czo wych fi la rów or ga ni za cji 
pra cy. 
To wła śnie tech ni cy czę sto: 
• przy go to wu ją pa cjen tów do za bie gów, 
• od po wia da ją za opie kę po ope ra cyj ną, 
• edu ku ją wła ści cie li zwie rząt, 
• wspie ra ją ko mu ni ka cję z klien tem, 
• dba ją o or ga ni za cję pra cy ga bi ne tu. 

LIDER W FARTUCHU –  
JAK ZARZĄDZAĆ ZESPOŁEM 
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Po dob nie zmie nia się ro la re cep cji. 
W wie lu lecz ni cach to wła śnie re cep cjo -
nist ki ja ko pierw sze ma ją kon takt z klien -
tem i w prak ty ce współ two rzą do świad -
cze nie pa cjen ta oraz je go opie ku na. To 
nie zwy kle waż ny mo ment, po nie waż 
pierw sze mi nu ty kon tak tu z lecz ni cą bar -
dzo czę sto de cy du ją o tym, jak wła ści ciel 
zwie rzę cia oce ni ca łą wi zy tę. Klient tra -
fia ją cy do ga bi ne tu we te ry na ryj ne go czę -
sto znaj du je się pod wpły wem sil nych 
emo cji – stre su, lę ku, nie pew no ści lub 
pre sji cza su. Dla te go spo sób ko mu ni ka -
cji per so ne lu po moc ni cze go ma dziś 
ogrom ne zna cze nie. 
Tech ni cy we te ry na ryj ni oraz re cep cja po -
trze bu ją nie tyl ko wie dzy or ga ni za cyj nej, 
ale rów nież pro fe sjo nal ne go przy go to wa -
nia z za kre su: 
• ko mu ni ka cji aser tyw nej (2), 
• ra dze nia so bie z trud nym klien tem, 
• wy so kich stan dar dów ob słu gi, 
• pra cy pod pre sją emo cji, 
• bu do wa nia po czu cia bez pie czeń stwa 

i za ufa nia. 
To wła śnie per so nel po moc ni czy bar -

dzo czę sto ja ko pierw szy wi ta pa cjen ta 
i je go opie ku na. To oni od bie ra ją te le fon 
w sy tu acji na głej, od po wia da ją na py ta -
nia, uspo ka ja ją emo cje i bu du ją pierw sze 
wra że nie do ty czą ce ca łej lecz ni cy. 
W prak ty ce ozna cza to, że re cep cja i tech -
ni cy sta ją się dziś waż nym ele men tem bu -

do wa nia mar ki ga bi ne tu we te ry na ryj ne -
go. Dla te go in we sto wa nie w roz wój kom -
pe ten cji ko mu ni ka cyj nych per so ne lu po -
moc ni cze go nie jest do dat kiem, ale 
ko niecz no ścią no wo cze sne go za rzą dza -
nia. Na dal jed nak zda rza się, że per so nel 
po moc ni czy trak to wa ny jest ja ko „do da -
tek” do pra cy le ka rza, a nie peł no praw -
na część ze spo łu. Tym cza sem no wo cze -
sna lecz ni ca funk cjo nu je sku tecz nie 
wy łącz nie wte dy, gdy każ dy czło nek ze -
spo łu ro zu mie swo ją ro lę i czu je od po wie -
dzial ność za wspól ny re zul tat. Le karz – li -
der ze spo łu we te ry na ryj ne go po wi nien 
bu do wać kul tu rę wza jem ne go sza cun ku, 
współ pra cy i od po wie dzial no ści. 

 

Pre sja i wy pa le nie – naj więk szy kry zys  
współ cze snej we te ry na rii 
 
Bran ża we te ry na ryj na od kil ku lat mie -
rzy się z na ra sta ją cym pro ble mem prze -
cią że nia psy chicz ne go. Dłu gie go dzi ny 
pra cy, dy żu ry, trud ne de cy zje me dycz ne, 
emo cje klien tów, pre sja fi nan so wa oraz 
od po wie dzial ność za ży cie zwie rząt po -
wo du ją, że co raz wię cej le ka rzy do świad -
cza chro nicz ne go stre su. Wie lu wła ści -
cie li lecz nic kon cen tru je się przede 
wszyst kim na dia gno zo wa niu i licz bie pa -
cjen tów, za po mi na jąc, że naj więk szym 
za so bem każ dej prak ty ki jest ze spół – le -
ka rze, tech ni cy we te ry na rii i re cep cja –  

któ rzy każ de go dnia współ two rzą ja kość 
usług. Zmę czo ny, sfru stro wa ny i prze cią -
żo ny ze spół nie bę dzie funk cjo no wał 
efek tyw nie, nie za leż nie od ja ko ści sprzę -
tu czy po zio mu usług me dycz nych.  
Dla te go współ cze sny wła ści ciel lecz ni cy 
po wi nien na uczyć się roz po zna wa nia sy -
gna łów prze cią że nia wśród pra cow ni ków. 

Do naj częst szych ob ja wów wy pa le nia 
na le żą: 
• spa dek za an ga żo wa nia, 
• draż li wość, 
• kon flik ty w ze spo le, 
• brak cier pli wo ści wo bec klien tów, 
• cy nizm, 
• zmę cze nie emo cjo nal ne, 
• wzrost licz by błę dów i nie po ro zu mień. 

Wy pa le nie nie po ja wia się na gle. Naj -
czę ściej jest efek tem dłu go trwa łe go funk -
cjo no wa nia w śro do wi sku, w któ rym bra -
ku je ko mu ni ka cji, wspar cia i po czu cia 
wpły wu. Wła ści ciel lecz ni cy nie mu si być 
psy cho lo giem. Po wi nien jed nak stwo rzyć 
wa run ki, w któ rych lu dzie mo gą otwar -
cie mó wić o trud no ściach, prze cią że niu 
i po trze bach zwią za nych z or ga ni za cją 
pra cy. 

 

Zmia na po ko le nio wa – no we  
ocze ki wa nia wo bec pra cy (3) 
 
W wie lu lecz ni cach we te ry na ryj nych 
spo ty ka ją się dziś przed sta wi cie le trzech 
po ko leń: ba by bo omers, mil le nial si oraz 
po ko le nie Z. Każ da z tych grup ma in ne 
do świad cze nia, spo sób ko mu ni ka cji 
i ocze ki wa nia wo bec miej sca pra cy. 
 

Ba by bo omers – do świad cze nie  
i lo jal ność 

 
Star sze po ko le nie le ka rzy czę sto utoż sa -
mia pro fe sjo na lizm z po świę ce niem, dys -
po zy cyj no ścią i cięż ką pra cą. Dla wie lu 
przed sta wi cie li te go po ko le nia na tu ral ne 
by ło po zo sta wa nie po go dzi nach, peł -
na do stęp ność dla klien tów i bu do wa nie 
au to ry te tu po przez do świad cze nie. Czę -
sto jed nak trud no im za ak cep to wać zmia -
nę po dej ścia młod szych pra cow ni ków 
do rów no wa gi mię dzy ży ciem za wo do -
wym a pry wat nym. 

 

Mil le nial si – po trze ba roz wo ju  
i sen su pra cy 
 
Mil le nial si ocze ku ją nie tyl ko wy na gro -
dze nia, ale rów nież moż li wo ści roz wo ju, 
do brej at mos fe ry oraz part ner skich re la -
cji. Są bar dziej otwar ci na fe ed back i ko -
mu ni ka cję, ale jed no cze śnie szyb ciej re -
zy gnu ją z pra cy, je śli śro do wi sko jest 
tok sycz ne lub nie da je per spek tyw.  
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Dla te go po ko le nia waż ne są: 
• ela stycz ność, 
• do ce nie nie, 
• roz wój kom pe ten cji, 
• po czu cie wpły wu, 
• zdro we re la cje w ze spo le. 
 

Po ko le nie Z – no we za sa dy pra cy 
 
Naj młod sze po ko le nie w bran ży we te ry -
na ryj nej jesz cze moc niej pod kre śla zna -
cze nie do bro sta nu psy chicz ne go i ja ko ści 
ży cia. Po ko le nie Z nie chce pra co wać 
„za wszel ką ce nę”. Ocze ku je ja snych za -
sad, trans pa rent nej ko mu ni ka cji i sza cun -
ku. Mło dzi le ka rze co raz czę ściej py ta ją 
pod czas roz mo wy kwa li fi ka cyj nej nie tyl -
ko o wy na gro dze nie, ale rów nież o: 
• at mos fe rę pra cy, 
• spo sób ko mu ni ka cji w ze spo le, 
• moż li wość men to rin gu, 
• or ga ni za cję dy żu rów, 
• kul tu rę pra cy w lecz ni cy. 

Dla wie lu wła ści cie li lecz nic jest to du -
że wy zwa nie. Tym cza sem kon flikt po ko -
le nio wy bar dzo czę sto nie wy ni ka ze złej 
wo li, lecz z bra ku wza jem ne go zro zu mie -
nia. Ro lą wła ści cie la przy chod ni jest 
stwo rze nie prze strze ni do współ pra cy 
róż nych po ko leń. Li der nie po wi nien oce -
niać pra cow ni ków wy łącz nie przez pry -

zmat wie ku, lecz pró bo wać zro zu mieć ich 
po trze by i spo sób funk cjo no wa nia. 

 

Ko mu ni ka cja – fun da ment  
zdro we go ze spo łu 
 
Więk szość pro ble mów w ze spo łach  
we te ry na ryj nych nie wy ni ka z bra ku 
kom pe ten cji me dycz nych, ale z błę dów 
ko mu ni ka cyj nych. Nie do po wie dze nia, 
emo cjo nal ne re ak cje, brak in for ma cji 
zwrot nej czy nie ja sne ocze ki wa nia bar -
dzo szyb ko pro wa dzą do na pięć. W wie -
lu lecz ni cach wciąż funk cjo nu je mo del 
ko mu ni ka cji opar ty na kry ty ce, pre ten -
sjach i prze ka zy wa niu in for ma cji „w bie -
gu”. Tym cza sem sku tecz na ko mu ni ka cja 
wy ma ga świa do me go dzia ła nia. 
Do bry li der: 
• mó wi ja sno i kon kret nie, 
• od dzie la emo cje od fak tów, 
• po tra fi słu chać, 
• re gu lar nie da je fe ed back, 
• nie uni ka trud nych roz mów, 
• re agu je na kon flik ty za nim eska lu ją. 

Szcze gól nie waż na sta je się dziś ko mu -
ni ka cja aser tyw na. Aser tyw ność nie 
ozna cza agre sji ani „twar de go za rzą dza -
nia”. To umie jęt ność wy ra ża nia swo ich 
ocze ki wań i gra nic z sza cun kiem wo bec 
dru giej stro ny. Przy kła dem ko mu ni ka cji 

aser tyw nej mo że być sy tu acja, w któ rej 
wła ści ciel lecz ni cy za miast po wie dzieć: 
„Ni gdy nie moż na na was li czyć”, mó wi: 
„Po trze bu ję, aby do ku men ta cja by ła uzu -
peł nia na na bie żą co, po nie waż brak in -
for ma cji utrud nia pra cę ca łe mu ze spo ło -
wi”. To ogrom na róż ni ca – za rów no dla 
at mos fe ry pra cy, jak i sku tecz no ści ko -
mu ni ka cji. 

 

Ze bra nia ze spo łu – stra ta cza su  
czy stra te gicz ne na rzę dzie? 

 
W wie lu lecz ni cach ze bra nia ze spo łu 
prak tycz nie nie ist nie ją al bo od by wa ją się 
wy łącz nie wte dy, gdy po ja wia się pro -
blem. To je den z naj częst szych błę dów 
or ga ni za cyj nych. Re gu lar ne spo tka nia 
ze spo łu są jed nym z naj waż niej szych na -
rzę dzi bu do wa nia ko mu ni ka cji i od po -
wie dzial no ści. 
Do brze pro wa dzo ne ze bra nia: 
• po rząd ku ją or ga ni za cję pra cy, 
• zmniej sza ją licz bę nie po ro zu mień, 
• wzmac nia ją po czu cie wpły wu, 
• po pra wia ją prze pływ in for ma cji, 
• in te gru ją ze spół. 
War to pa mię tać, że ze bra nie nie po win -
no być wy łącz nie li stą pro ble mów i pre -
ten sji. No wo cze sny li der wy ko rzy stu je 
spo tka nia rów nież do: 



95 
 

Ży
c

ie
 W

e
te

ry
n

a
ry

jn
e

 •
 c

ze
rw

ie
c

 2
0

2
6

• oma wia nia suk ce sów, 
• do ce nia nia pra cow ni ków, 
• wspól ne go szu ka nia roz wią zań, 
• pla no wa nia zmian, 
• edu ka cji ze spo łu. 

Bar dzo waż na jest rów nież re gu lar -
ność. Krót kie, do brze przy go to wa ne spo -
tka nia raz w ty go dniu czę sto przy no szą 
znacz nie lep sze efek ty niż wie lo go dzin -
ne ze bra nia or ga ni zo wa ne raz na kil ka 
mie się cy. 

 

Me ne dżer we te ry na ryj ny – wspar cie,  
któ re od cią ża wła ści cie la lecz ni cy 
 
Wie lu wła ści cie li lecz nic we te ry na ryj -
nych funk cjo nu je dziś w per ma nent nym 
prze cią że niu. Łą czą ro lę le ka rza, dia gno -
sty, chi rur ga, wła ści cie la fir my, re kru te ra, 
ko or dy na to ra gra fi ków i oso by roz wią -
zu ją cej co dzien ne kon flik ty ze spo ło we. 
W prak ty ce ozna cza to czę sto pra cę 
„na kil ku eta tach jed no cze śnie”. Tym -
cza sem co raz wię cej no wo cze snych pla -
có wek we te ry na ryj nych ko rzy sta ze 
wspar cia me ne dże ra we te ry na ryj ne go –  
oso by od po wie dzial nej za or ga ni za cję 
pra cy ze spo łu, ko mu ni ka cję, wdra ża nie 
pro ce dur oraz co dzien ne za rzą dza nie 
per so ne lem. 

Dla wie lu le ka rzy we te ry na rii jest to 
ogrom na zmia na men tal na. Wła ści cie le 
lecz nic czę sto ma ją po czu cie, że po win ni 
sa mo dziel nie kon tro lo wać każ dy ob szar 
funk cjo no wa nia prak ty ki. Jed nak współ -
cze sne za rzą dza nie po ka zu je wy raź nie, że 
sku tecz ny li der nie po le ga na ro bie niu 
wszyst kie go sa me mu. 
Ro lą me ne dże ra we te ry na ryj ne go mo że 
być mię dzy in ny mi: 
• ko or dy na cja pra cy ze spo łu, 
• pro wa dze nie ze brań, 
• or ga ni za cja ko mu ni ka cji we wnętrz nej, 
• wdra ża nie no wych pra cow ni ków, 
• mo ni to ro wa nie stan dar dów ob słu gi 

klien ta, 
• roz wią zy wa nie bie żą cych pro ble mów 

or ga ni za cyj nych, 
• wspie ra nie wła ści cie la w bu do wa niu 

kul tu ry or ga ni za cyj nej. 
Dzię ki te mu le karz we te ry na rii – wła -

ści ciel lecz ni cy – mo że od zy skać prze -
strzeń na to, w czym jest naj lep szy: dia -
gno zo wa nie, le cze nie pa cjen tów, roz wój 
kom pe ten cji kli nicz nych oraz stra te gicz -
ny roz wój przy chod ni. W prak ty ce ozna -
cza to rów nież mniej sze prze cią że nie psy -
chicz ne i więk szą moż li wość za cho wa nia 
rów no wa gi mię dzy ży ciem za wo do wym 
a pry wat nym. Co raz czę ściej suk ces no -
wo cze snej lecz ni cy nie za le ży wy łącz nie 
od po zio mu me dy cy ny, ale od ja ko ści za -
rzą dza nia ze spo łem. 

De le go wa nie – sztu ka od da wa nia  
od po wie dzial no ści 
 
Jed nym z naj trud niej szych wy zwań dla 
wła ści cie li lecz nic jest de le go wa nie. Wie -
lu le ka rzy ma po czu cie, że tyl ko oni wy -
ko na ją da ne za da nie „wy star cza ją co do -
brze”. W efek cie pró bu ją kon tro lo wać 
wszyst ko – od le cze nia pa cjen tów po za -
mó wie nia i gra fik pra cy. Ta ki mo del bar -
dzo szyb ko pro wa dzi do prze cią że nia. 
De le go wa nie nie ozna cza utra ty kon tro -
li. Ozna cza bu do wa nie od po wie dzial no -
ści w ze spo le. 
Do bry li der: 
• ja sno okre śla ocze ki wa nia, 
• da je pra cow ni kom prze strzeń do dzia -

ła nia, 
• ufa kom pe ten cjom ze spo łu, 
• roz li cza z efek tów, a nie z każ dej mi nu -

ty pra cy. 
Tech ni cy we te ry na rii oraz re cep cja mo -

gą prze jąć wie le obo wiąz ków or ga ni za -
cyj nych, je śli otrzy ma ją od po wied nie 
kom pe ten cje i za ufa nie. To nie tyl ko od -
cią ża le ka rzy, ale rów nież zwięk sza za an -
ga żo wa nie ca łe go ze spo łu. 

 

Kul tu ra or ga ni za cyj na – nie wi dzial ny  
fun da ment lecz ni cy 
 
Każ da lecz ni ca we te ry na ryj na po sia da 
swo ją kul tu rę or ga ni za cyj ną – na wet je śli 
nikt jej świa do mie nie de fi niu je. To wła -
śnie kul tu ra or ga ni za cyj na de cy du je o tym: 
• jak lu dzie się ko mu ni ku ją, 
• jak roz wią zu ją kon flik ty, 
• czy czu ją się bez piecz nie, 
• czy chcą zo stać w da nym miej scu pra cy. 

Kul tu ra or ga ni za cyj na nie po wsta je 
z re gu la mi nów. Two rzą ją co dzien ne za -
cho wa nia, war to ści i spo sób ko mu ni ka cji 
li de ra. Je śli wła ści ciel lecz ni cy mó wi 
o sza cun ku, ale sam ko mu ni ku je się agre -
syw nie – ze spół bę dzie po wie lał ten mo -
del. Je śli li der mó wi o współ pra cy, ale nie 
słu cha pra cow ni ków – trud no ocze ki wać 
za an ga żo wa nia. Lu dzie ob ser wu ją za cho -
wa nia znacz nie bar dziej niż słu cha ją de -
kla ra cji. 

 

Le karz we te ry na rii za czy na bu do wa nie 
ze spo łu od sie bie 
 
Współ cze sna we te ry na ria po trze bu je dziś 
nie tyl ko do sko na łych le ka rzy, ale rów -
nież doj rza łych li de rów. 
Li der przy szło ści to oso ba, któ ra: 
• po tra fi bu do wać re la cje, 
• ro zu mie emo cje ze spo łu, 
• ko mu ni ku je się ja sno, 
• roz wi ja lu dzi, 
• po tra fi de le go wać, 

• two rzy śro do wi sko opar te na sza cun ku 
i od po wie dzial no ści. 
To szcze gól nie waż ne w cza sach, gdy 

mło dzi le ka rze co raz czę ściej wy bie ra ją 
miej sce pra cy nie tyl ko ze wzglę du na wy -
na gro dze nie, ale przede wszyst kim at -
mos fe rę i ja kość współ pra cy. Do bra kul -
tu ra or ga ni za cyj na sta je się dziś prze wa gą 
kon ku ren cyj ną lecz ni cy. 

 

Pod su mo wa nie 
 
Zmie nia ją ca się rze czy wi stość bran ży we -
te ry na ryj nej wy ma ga no we go spoj rze nia 
na ro lę wła ści cie la lecz ni cy. Nie wy star -
czy już być świet nym spe cja li stą. Trze ba 
na uczyć się za rzą dzać ludź mi, ko mu ni -
ka cją i ener gią ze spo łu. To wła śnie kom -
pe ten cje mięk kie co raz czę ściej de cy du ją 
o tym, czy lecz ni ca bę dzie miej scem cią -
głych kon flik tów i ro ta cji pra cow ni ków, 
czy sta bil nym śro do wi skiem, w któ rym 
lu dzie chcą pra co wać i roz wi jać się przez 
la ta. Bo współ cze sny li der w we te ry na rii 
nie za rzą dza wy łącz nie gra fi ka mi i pro -
ce du ra mi. Za rzą dza przede wszyst kim 
re la cja mi. A od ja ko ści tych re la cji za le ży 
dziś nie tyl ko at mos fe ra pra cy, ale rów -
nież ja kość opie ki nad pa cjen ta mi i przy -
szłość ca łe go ze spo łu.  

Je śli ja ko wła ści ciel lecz ni cy lub li der 
ze spo łu mie rzy się Pan/Pa ni z wy zwa nia -
mi zwią za ny mi z ko mu ni ka cją, or ga ni za -
cją pra cy ze spo łu, ro ta cją pra cow ni ków 
lub prze cią że niem co dzien ny mi obo wiąz -
ka mi – war to po szu kać wspar cia. 

No wo cze sne za rzą dza nie w we te ry na -
rii nie po le ga na ra dze niu so bie ze wszyst -
kim sa mo dziel nie. Cza sa mi jed na do brze 
prze pro wa dzo na kon sul ta cja, szko le nie 
ze spo łu lub zmia na spo so bu ko mu ni ka -
cji po tra fi zna czą co po pra wić at mos fe rę 
pra cy i efek tyw ność ca łej lecz ni cy. ● 

 
 

Jeżeli potrzebują Państwo wsparcia 

w zakresie budowania zespołu, 

komunikacji, organizacji pracy lub 

rozwoju kompetencji menedżerskich 

w branży weterynaryjnej –  

zapraszam do kontaktu  

oraz indywidualnych konsultacji. 
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